TŁO HISTORYCZNE BADAŃ ATOMOWYCH

Wiek XIX zwany jest wiekiem „pary i elektryczności”. Kolejne wynalazki i odkrycia poczynając od pary przez elektryczność aż po energię atomową zmieniały świat. Jaki czynnik mógł odpowiadać za ten bezprecedensowy rozkwit postępu, innowacji i nowych produktów? Była to oczywiście polityczna i ekonomiczna wolność systemu kapitalistycznego, która umożliwiała rozkwit różnych dziedzin nauki i techniki.

Większość bohaterów Okresu Wynalazków to właśnie przedsiębiorcy, którzy poszukiwali bogactwa i zdobywali je poprzez swoją twórczą pracę. Edison odszedł na emeryturę z majątkiem 2 milionów dolarów netto - sumą ogromną w tamtych czasach. Jego wynalazki były nastawione na zysk. "Laboratorium Menlo Park Edison'a zostało założone w celu dostarczania wiedzy naukowej, z której mogłyby czerpać przemysłowe innowacje... Wynalazki laboratorium były ostrożnie dobierane pod względem ich atrakcyjności rynkowej". 

Podobnych przykładów można by, w czasie trwania Okresu Wynalazków, znaleźć więcej. Eastman, Westinghouse (Westinghouse Electric Company) oraz Ford są przykładami innowatorów-przedsiębiorców, którzy swoje nowe produkty wykorzystali do zyskownych przedsięwzięć biznesowych. Willis Carrier (1876 - 1950) wynalazł klimatyzator w 1902 roku; do lat 40 - tych XX wieku opatentował 80 innych wynalazków oraz założył firmę produkcyjną, która nosi jego imię.

Najsłynniejszy wynalazek Bell'a doprowadził do założenia Bell Telephone Company. Roebling zarobił fortunę na swojej firmie produkującej drut, a McCornick na swojej żniwiarce i innym sprzęcie rolniczym. Colt był przedsiębiorcą, który w 1855 roku założył własną fabrykę - Colt Patent Arms. Był pionierem w dziedzinie zaawansowanych metod produkcyjnych i użycia części zamiennych, czyniąc swoją firmę największą prywatną fabryką broni w świecie. 

Na rozwój nauk fizycznych i inżynierii niebagatelny wpływ miały wojny. Według Iana Schaffera, historyka nauki z Cambrige University, wojsko finansowało badania naukowe już w czasach renesansu. Książęta i królowie – szczególnie we Włoszech i Niderlandach – płacili takim ekspertom jak Leonardo da Vinci czy Galileusz. Z punktu widzenia historii nauki najważniejszym konfliktem zbrojnym była II wojna światowa. Wtedy to stworzono podwaliny wielu szeroko stosowanych dziś rozwiązań technicznych. Poza tym nastąpiła zasadnicza zmiana w sposobie organizacji i finansowania badań przez państwo. Rządy – zwłaszcza amerykański – wykorzystały w pracach na rzecz wojska  talenty tysięcy naukowców, podejmując działania w niespotykanej do tej pory skali.

 
Zanim jednak będziemy rozstrzygać znaczenie II wojny światowej dla ówczesnej myśli technicznej, warto się cofnąć do początków XIX wieku, kiedy to powstało najwięcej wynalazków przełomowych dla ludzkości. Zacznijmy od maszyny parowej, której historia sięga do początków wieku XVII. Pierwszego doświadczenia obrazującego wielką energię pary wodnej dokonał w 1605 roku wychowawca króla Ludwika XIII Rivault. Wydrążoną grubościenną kulę metalową napełnił wodą, a po szczelnym zamknięciu umieścił w ognisku. W wyniku nagrzania woda zamieniona w parę o dużym ciśnieniu rozsadziła kulę. Na podstawie tego i podobnych doświadczeń oraz wielu odkryć dokonanych przez E. Torricellego i B. Pascala. Już od początku XVII w. Podejmowane są próby skonstruowania maszyny wykorzystującej siłę, wynikającą z różnicy ciśnienia wywieranego na dwie strony tłoka. Silniki parowe znajdowały zastosowania w parowozach, na statkach, oraz do celów przemysłowych, gdy potrzebna była jednocześnie para ogrzewcza. Okres ich tworzenia odegrał olbrzymią rolę w szerzeniu postępu prawie we wszystkich dziedzinach techniki. Komunikację zrewolucjonizowała stworzona w 1814 r. przez Georga Stephensona lokomotywa o nazwie „Rakieta”. Już w 1830 r. na trasie Liverpool-Manchester rozpoczął się regularny przewóz pasażerów. Przewożono również towary. Jeszcze w pierwszej połowie XIX w. w wielu krajach Europy zbudowano pierwsze odcinki dróg żelaznych. Lokomotywa ta działała w oparciu o silnik parowy.

Kolejnym wynalazkiem, który zrewolucjonizował ówczesny świat jest telegraf. Pierwszy projekt opublikowany został „Scots Magazine” dni 17 lutego 1753. Jego autor Ch. Morisson proponował użycie osobnego przewodu dla każdej litery i znaku. Na takiej zasadzie oparty został telegraf elektryczny zbudowany w latach 1809 – 1810 przez T. von Soemmeringa z Monachium. Praktyczna postać tego urządzenia pojawiła się w latach 1830-1840 w wyniku na ogół niezależnych prac rozmaitych wynalazców. W 1840 Morse wprowadził kod telegraficzny złożony z kropek i kresek (krótkie i długie impulsy) tzw. Alfabet Morse’a. Był on stosowany przez bardzo długi czas, dopiero niedawno zaczęto od niego odchodzić.

     Przejdźmy teraz do elektryczności. Nie możemy powiedzieć, że została wynaleziona przez człowieka, gdyż elektryczność istniała od zarania materii. Podstawowe budulce naszego świata, zawierają w sobie naładowane cząsteczki elementarne – protony i elektrony. Zjawisko elektryczności statycznej znane było już starożytnym Grekom 600 lat przed naszą erą. Nowoczesne  badania eksperymentalne nad zjawiskiem tym przeprowadzono w XVII i XVIII stuleciu. Nagromadzenie dużej ilości ładunku elektrycznego manifestuje się zwykle wyładowaniem-gwałtownym i krótkotrwałym przepływem ładunku w postaci prądu o dużym natężeniu. Generowanie prądu elektrycznego w sposób ciągły było nierealne aż do początku XIX wieku. W 1800 roku, włoski fizyk Alessandro Volta napisał do przewodniczącego Towarzystwa Królewskiego w Londynie, Josepha Banksa list, w którym dał opis konstrukcji urządzenia zdolnego do wytwarzania elektryczności w sposób ciągły. Był to „stos Volty” lub inaczej ogniwo galwaniczne złożone z ułożonych na przemian cynkowych i srebrnych płytek  oddzielonych warstwami papieru nasączonego wodnym roztworem soli kuchennej. Naukowcy natychmiast zrozumieli, jak potężne narzędzie badań naukowych uzyskali dzięki temu odkryciu. Humphry Davy rozwinął konstrukcję „stosu Volty” (nazwanego później baterią), dzięki czemu w ciągu 8 lat zdołał metodami elektrolitycznymi wyodrębnić nowe pierwiastki: sód, potas, magnez, wapń, stront oraz bar. Obecnie ciężko jest nam sobie wyobrazić życia bez elektryczności, która jest bardzo wygodnym nośnikiem energii. Stosujemy ją wszędzie, od najprostszych urządzeń, takich jak żelazko, lampa przez telewizor i komputer, aż po silniki stosowane w ekologicznych samochodach. Niewielu ludzi potrafiłoby się więc chyba przystosować do życia naszych praprzodków.   

 Trudno jest mnożyć liczne przykłady wynalazków XIX wieku, choć każdy z nich na swój sposób wpłynął na oblicze dzisiejszego świata. Było ich tak wiele, że pod koniec tego, stulecia wydawało się, że w fizyce nie ma już nic do odkrycia! Doszło nawet do tego, że urząd patentowy w Nowym Jorku, w 1899 r. poprosił o swoje zamknięcie, gdyż jak twierdzili jego urzędnicy „wszystko, co było do wynalezienia, zostało już wynalezione”. Historia jednak pokazała jak błędne były podobne przekonania. Wszystko zaczęło się w momencie, gdy Maria Składowska-Curie w dziurawej szopie służącej jej za laboratorium wyodrębniła pierwiastki promieniotwórcze: rad i polon. A kiedy w 1905 roku Albert Einstein opublikował swe sławne równanie, droga do ujarzmienia energii atomowej stanęła otworem. Sławna rodzina francusko-polska Curie „zawłaszczyła” sobie wyłączność także na promieniotwórczość sztuczną, To właśnie Irena Joliot-Curie – córka Marii wraz z P. Savitch stali się współautorami rozszczepienia jądra uranu pod wpływem pochłoniętego neutronu. We Włoszech zjawisko atomowe badał Enrico Fermi, który cały czas sądził, że tworzy nowe pierwiastki, tymczasem miał wtedy do czynienia z rozszczepieniem jądra atomu, za co dostał w 1938 r. Nagrodę Nobla.

Od 1938r. dla Amerykanów groźba wojny z Trzecią Rzesza i państwami Osi była coraz większa. Przeznaczenie sprawiło, że rozwój fizyki jądrowej był ściśle związany z losami wojny i pokoju. 2 sierpnia 1939, na krótko przed wybuchem II wojny światowej, Albert Einstein napisał list do ówczesnego prezydenta USA Franklina Roosvelta, w którym wraz kilkoma innymi naukowcami zawiadomił go o podjętych w Hitlerowskich Niemczech pracach nad otrzymaniem wzbogaconego U-235, mogącego posłużyć do zbudowania bomby atomowej. Wkrótce potem rząd USA podjął wielkie przedsięwzięcie pod nazwą "Projektu Manhattan". Celem tegoż projektu było przeprowadzenie badań i wyprodukowanie nadającej się do praktycznego użytku bomby atomowej. W wyniku prac nad tym programem w niespełna pięć lat bomba atomowa przekształciła się z teoretycznej koncepcji w przerażającą rzeczywistość. Stało się tak dzięki temu, że pozwolono grupie najlepszych naukowców na świecie zrealizować swe zdolności twórcze w ramach szczodrze finansowanego, ale jasno zakreślonego programu badawczego. Najbardziej skomplikowanym zadaniem było wyprodukowanie wystarczających ilości wzbogaconego Uranu. Z końcem 1941 Niemcy, Francja, Wielka Brytania, Związek Radziecki, USA, Japonia, Chiny i Włochy przystąpiły do wojny. Rządy wielu z nich powołały grupy ekspertów mających za zadanie zbadać możliwe zastosowanie rozczepienia. Wszyscy wiedzieli, że gdyby Niemcy pierwsze zbudowały bombę jądrową - Stany Zjednoczone mogłyby tę wojnę przegrać. Była to sprawa życia i śmierci. W USA zbudowano szybko dwa wielkie kompleksy przemysłowe w celu wyprodukowania dostatecznej ilości dwóch rodzajów paliwa jądrowego: Uranu i nowo odkrytego pierwiastka Plutonu. 

W 1944 r. prace nad budową bomby atomowej były już w pełnym toku, w Niemczech i USA. Z początkiem kwietnia Amerykanie nabrali pewności, że Hitlerowcy nie wygrają z nimi wyścigu jakim było zbudowanie bomby.

Niemieccy uczeni, mimo, że dysponowali najlepszą kadrą nie zdołali zbudować bomby atomowej. Alianci niszczyli skutecznie wszelkie zalążki prac mogące doprowadzić do atomowego sukcesu. Przeciwnicy hitleryzmu wewnątrz Niemiec, z laureatem Nagrody Nobla Maxem von Laue (1914) na czele, świadomie kierowali badania na błędne tory. Historia pozytywnie oceniła tę zdradę. Natomiast Stark, laureat Nagrody Nobla z 1919 r., za gorliwe popieranie hitleryzmu dostał cztery lata więzienia. Niemieccy fizycy doprowadzili badania atomowe do takiego stanu, że mieli wszystkie elementy składowe reaktora. Nie zdążyli go jednak złożyć.

Do czerwca 1945 wojna z Niemcami zakończyła się. Wojna z Japonią trwała dalej i była coraz okrutniejsza. W przeciągu 6 lat od 1939 do 1945 na Projekt Manhattan wydano ponad 2 miliardy dolarów. Grupa fizyków pod przewodnictwem Roberta Oppenheimera zbudowała bombę. Ich praca zakończyła się 16 lipca 1945 roku o godzinie 5:29. Wtedy została próbnie zdetonowana pierwsza bomba atomowa. Próba odbyła się w górach Jemez w stanie Tennessee i miała nazwę "Trinity Test". Philip Morrison (członek grupy Opprnheimera) opisuje to tak: "W mojej pamięci najżywiej tkwi gwałtowna fala gorąca uderzająca w twarz niczym w upalne popołudnie. Staliśmy wtedy w chłodnym pustynnym przedświcie, 16 km od miejsca wybuchu, obserwując jak nasze własne sztuczne słońce wzeszło nad ziemią i zaszło z powrotem." Kilku uczestników testu, po zobaczeniu jego wyników, podpisało petycję przeciwko uwolnieniu potwora, którego stworzyli, ale nie doczekali się odpowiedzi na nią. Po próbnym wybuchu kilkudziesięciu naukowców z Los Alamos (tam powstała bomba) udało się na wyspę Tinian gdzie rozpoczęto produkcje bomb. 6 sierpnia 1945r. została zrzucona na Hiroszime bomba uranowa nazwana Little Boy o sile 10 kiloton. Zabiła 66000 a 69000 zraniła. Zamieniła miasto w rdzawą pustynię. Bomba plutonowa Fat Boy zniszczyła Nagasaki. 39000 zabitych i 25000 rannych. Wkrótce wojna się skończyła.


Powstanie bomby atomowej wywołało liczne dyskusje na temat odpowiedzialności wynalazców. Fizycy konstruowali ją z niezwykłą gorliwością i entuzjazmem, ale gdy już ją mieli ogarnął ich ogromny strach oraz moralne rozterki, co do celowości jej użycia. Dotknął ich ten sam problem, z którym borykał się Alfred Nobel, kiedy stwierdził, że jego wynalazek, jakim był dynamit nie służy człowiekowi, ale przeciw niemu. Ale zarówno w pierwszym jak i w drugim przypadku to już nie od fizyków zależało. Historia ma swoje prawa i swoje koleje losu. Decyzję o zrzuceniu bomby na Hiroszimę i Nagasaki podjęli w imieniu narodu amerykańskiego, generałowie i prezydent Truman. O rozterkach fizyków, z ojcem bomby atomowej, Robertem Oppenheimerem na czele – napisano wiele książek i zrobiono wiele filmów. To wszystko raczej na niewiele się zdało. Pilota, który zrzucił bombę na Hiroszimę „zagryzły” wyrzuty sumienia w pensjonacie dla obłąkanych. Wiele lat później samobójczą śmiercią zginął główny konstruktor elektrowni jądrowej w Czarnobylu.

Czy twórcy bomby atomowej to bohaterowie, czy ofiary cywilizacji? W tej kwestii dochodzi do wielu przewartościowań.. Każdy z fizyków rezultaty swych osiągnięć musiał powierzyć własnemu sumieniu. Największego „kaca moralnego” miał Einstein, który odkrył równoważność masy i energii. To on napisał list do prezydenta Roosevelta, w którym deklarował konieczność podjęcia badań nad bombą atomową. Do śmierci myślał, że gdyby nie napisał tego fatalnego listu, nie skonstruowano by bomby.

Ocena takiego wynalazku jak energia jądrowa nie należy do współczesnych. Fakt, że bomba atomowa jest strasznym wynalazkiem nie podlega dyskusji.  Jednakże monopol nuklearny Ameryki, trwający do 1949 r., ocalił Europę Zachodnią przed Stalinem. Fakt posiadania tej broni przez obie strony zapobiegł też wojnie amerykańsko-radzieckiej w czasie kryzysu kubańskiego w 1962 roku. Z wyjątkiem rosyjsko-chińskich starć granicznych w 1969 r. i wystrzelenia przez Irak 39 scudów w stronę Izraela w 1991 r., żadne mocarstwo nuklearne nie zostało nigdy zaatakowane. Dobrze o tym wiedzą członkowie „osi zła” i kadydaci do niej. Widzą jak na dłoni nierówne traktowanie państw przez Amerykanów – wedle tego czy się ma bombę, czy nie. A słowa prezydenta Busha o „zapobiegawczych uderzeniach jądrowych” okażą się zapewne najsilniejszym impulsem do prac nad bronią nuklearną, od momentu gdy Stalinowi zameldowano, co się wydarzyło w Hiroszimie.       

       Twierdzenie, że coś nie może powstać, jest zawsze ryzykowne. Zbyt wiele razy ci, którzy mówili, że pewne rzeczy są niemożliwe, dożywali czasów ich istnienia. Setki tych, którzy nie wierzyli w dokonania braci Wright, Jamesa Watta i Thomas Edisona, niedowiarków, którzy udowadniali, że latanie aeroplanem , działanie maszyny parowej i świecenie żarówki jest, niemożliwe, nie tylko ujrzały te wynalazki, lecz przekonały się także, w jaki sposób wpłynęły one na bieg historii. Ponieważ dosyć dobrze poznaliśmy prawa natury, możemy stwierdzić, że pewne rozwiązania techniczne są niezgodne ze znanymi prawami elektrodynamiki, mechaniki kwantowej, teorii względności itd. Stwierdzenie to nie wyklucza jednak przyszłych odkryć. 
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